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Uroczysty obchód położenia kam ienia wę- : 
cielnego \v Pradze, przeszedł bez wszelkich- nie- . 
Jokojów, których się obawiały nieprzychy ne dzien- 
n ti niemieckie- przeciwnie zatrzymał obcliod ten 

od początku do’ końca cechę poważnej demonstracji 
" L PS  »  którą M *  brało 
.i„,.v ludu ze wszystkich stron Czech i Moiąwu 
i i 7 vbvłego. A trzeba Czechom przyznać, ze umieją 
przeprowadzić zamierzone zamysły, gdyz uznawszy 
jakakolwiek rzecz za słuszną, biorą się wspólnemu 
siłami do dzieła i wytrwale pracują w raz powzię­
tym kierunku. . .

Dzieje narodu czeskiego dają nam swietnj 
przykład tej wytrwałej i niczem nie zachwianej 
pracy około rozwoju i podniesienia bytu narodo­
w ego, która po klęskach tak olbrzymich, jakich 
Czechy doznały w trzydziestoletniej wojnie, zdołała 
napowrót rozbudzić przytłumione przemocą życie 
narodowe tego sławiańskiego szczepu, l o  kilku 
wiekach świetnej historji pod panowaniem Prze­
mysławów, dynastji luksemburskiej, po szeregu 
królów wyszłych z wolnego wyboru, nastąpiły dla 
Czechów dnie smutku i klęsk. Bitwa pod Biało­
góra spowodowała ogólne pognębienie narodu, 
którego szlachta padła pod mieczem nieprzyjaciół 
lub zginęła na szubienicy. Kraj zniszczony, ludność 
przerzedzona i pod srogim biczem despotyzmu wy- j 
właszczona szlachta, oto stan Czechów w połowie 
17 stulecia. Mowa czeska, która wydała znakomite j  

płody życia umysłowego, wyszła z użycia warstw 
wyższych i musiała się skryć do chat wieśniaczy c i, 
niemogąc się wskutek tego dalej rozwijać. Bez to 
pracv i energii było potrzeba, aby naród z tego 
stanu powszechnego upadku mógł się wy dźwignąć 
i  napowrót odzyskać utracone swe stanowisko w ro­
dzinie europejskich narodówV I mimo tych tysią­
cznych olbrzymich trudności, naród czeski piacą i 
wytrwałością doszedł do dzisiejszego stanu, który 
równa go we wszystkich kierunkach z najoświe- 
ceńszymi narodami Europy; lud bowiem czeski je.fi 
również oświecony jak niemiecki i w niczem nic 
ustępuje Zachodowi.

Kilkoma temi słowami chcielibyśmy jedynie 
wykazać, co zdziałać potrati naród, który szczeize 
i wytrwale podejmuje się pracy i raz obraną diogą 
kroczy śmiało i z wytężeniem wszystkich sił swoieh.

Przechodząc do innych spraw państwowy ch za 
uważyć musimy, że sprawa finansową utraciła 
już wiele ze swej pierwotnej szorstkości, gdyz mi­
nisterstwo zarówno jak i Rada państwa skłonni 
są do wzajemnych ustępstw7. I tak skończy się 
cała ta burza dość spokojnie, a ministerstwo po­
zostanie na swym stanowisku.

Ze spraw zagranicznych zaznaczamy na tern 
miejscu śmierć kardynała Andrei, który w osta­

tn ich  czasach znowu odzyskał sw-e duchowne sta - j 
nowisko i przypuszczony zos ta ł do w ykonyw ania 
funkcyi kardynalsk ich ; dalej chwilowe _ przycięli- j  

liięcie spraw y rum uńk ie j —  n a  ja k  d ługo  jed n ak , to  j 
się w kró tce  okaże, gdyż ja k  się zdaje, M oskw a j  

o b ra ła  sobie R um unię za pole swej ag itacy jnej p ro ­
pagandy  przeciw  Turcyi i s ą siedniej A ustry i. j

Czynności Rady szkolnej krajowej.
Posiedzenie XX. dnia 16. maja 1868.

Rada powzięła następujące uchwały:
I. Nauczycielom szkól ludowych nie wolno pia­

stować urzędu pisarza gminnego, wyjątkowo tylko po­
zwala na to nadzór szkolny okręgowy w porozumieniu 
i za zgodą Wydziału rady powiatowej. Gdyby co do 
co do pozwolenia była różnica zdań między nadzorem i  

szkolnym a Wydziałem rady powiatowej, natenczas 
sprawę tę równie jak wszystkie dotyczące rekursa 
rozstrzyga Rada szkolna.

I I .  Rada mianuje zastępcę nauczyciela Michała 
Sękowskiego rzeczywistym nauczycielem na gimnazyum 
w Nowym Sączu.

I I I .  Rada zezwala na otworzenie konwiktu dla 
panien p. Paszkowskiej w Wadowicach, p. Kulczyckiej 
zaś w Rohatynie.

IV. Rada wyraża uznanie gminie miasta Prze­
myśla, żc spiesznie i gorliwie uczyniła zadość jej we­
zwaniu, i zaprowadza dla uczniów szkół tamtejszych 
naukę gimnastyki.

Okólnik rady szkolnej krajowej do wszystkich za­
rządów szkół ludowych.

Celem ułatwienia nauki pisania i polepszenia pi­
sma w kraju, uchwaliła rada szkolna krajowa na po­
siedzeniu dnia 18. kwietnia r. b. odbytem, aby sto­
sownie do art, I I I .  ustawy o języku wykładowym w 
pierwszej i drugiej klasie szkół ludowych uczono pi­
sania tylko w tym języku, który jest wykładowym. 
Do tej uchwały ma się zarząd szkoły ściśle stosować.

Z rady szkolnej krajowej. Lwów d. 29. kwietnia.

Na posiedzeniu d . 1 8 .  kwietnia r. b. odbytem 
uznała rada szkolna krajowa potrzebę zaopatrzenia 
szkół ludowych kraju naszego w inne wzory polskie 
do nauki pisania, jak te, które używane są obecnie. 
Mianowicie chodzi o wyrazistszo, więcej ujmowane, krą- 
glejsze i łatwiej wiązać się dające kształty liter, ja- 
koteż o to, ażeby te wzory zrobiono były osobno a nie 
w zeszytach.

Stosownie do tej uchwały wzywa więc rada ni- 
niejszem pam bj kaligrafów, aby ułożyli wzory takie 
do nauki pisania w szkołach naszych ludowych i przed­
łożyli je radzie szkolnej krajowej najdalej do końca 
obecnego roku szkolnego, do wyboru i zatwierdzenia.

Z rady szkolnej krajowej.

Korespondencje*
P raga 16. m aja 1868.

Olbrzymiem, wszystko porywającym prądem ru ­
chu dzisiejszej uroczystości, szumi i huczy Praga, w 
chwili kiedy kreślę te wiersze. Nawał ludności jest 
niezmierny. Nie ma zakątka ziemi, niema obwodu, ba 
niema prawie żadnej korporacji czesko - morawskiej, 
któraby nie wysłała reprezentantów- do swej macierzy 
Pragi. Od wczoraj już, idąc ku którejkolwiek z bram 
miejskich spotykasz od najwcześniejszego rana, aż do zmre- 
ku, jedne za drugieini zdążające powozy z przybywającymi z 
prowincyj, powozy te. ozdobiono są albo proporcami o b a r­
wach narodowych, albo wieńcami trójkolorowemi; nie 
rzadko zdarzy sio ujrzeć, dwa lub trzy powozy ściśnię­
te w natłoku, obrywające sobie swojo ozdoby. Co godzina 
nowe pociągi (ekstracugi), przywożą po dwa tysiące 
gości, to jako ciekawych widzów, to całe stowarzy­
szenia, to deputowanych od tychże. A co za pstroka- 
cizna kostiumów uroczystościowych, jaka różnobarwność, 
ani wam wysłowić tego niepodobna. Na wszystkich 
twarzach widzisz odblask radości wewnętrznej, i wy­
czytasz, że tysiące te niezebrały się na lada jakie wi­
dowisko, na jakąś uroczystość perjodyczną bez zna­
czenia i treści, lecz że każdy z tych ludzi w sercu 
swoim przynosi gorącą miłość ojczyzny, którą uroczy­
ście chce zamanifestować wT sercu jej w Pradze. Ze 
przy takim natłoku ludności trudno a nawet niepodobna 
uczynić przeglądu i być na każdym punkcie, przeto 
na teraz ograniczę się jeszcze na opisie mniej więcej 
pobieżnym, poczynając od wczorajszych przygotowań 
do uroczystości.

Widok miasta, począwszy od łąki i domu inwa­
lidów przez cało przedmieście Karlin, Porzecze, Przy­
kopy, Owocową ulicę i nadbrzeże Ferdynanda, aż do 
placu budowy teatru, był wczoraj o godzinie czwar­
tej z południa czarujący. -Tuż samo prześliczne 
położenie Pragi, przerżniętej Wełtawą, na której malo­
wnicze wyspy połączone mostami z miastem zdaleka się 
rysują, dominująca nad tern wsystkiem mala strona z Pie- 
trzynem i Hradczanami, tak porywa oko widza, że pod­
niesienie naturalnego piękna sztuką, do zieleni roz­
kwitających drzew, wśród których P raga wygląda jak ­
by jeden ogród, dorzuczone kolory tysięcy flag powie­
wających z każdego punktu, bramy tryumfalne i sto 
innych nieopisanych ozdób, przenoszą widza w krainę 
fantastycznych marzeń. >

W Karlinie samym naliczyliśmy po każdej stro­
nie po -100 proporców. Niektóre domy wyszczególniają 
się nadzwyczaj bogatem i gustownem przybraniem, 
szczególniej na Grabenio (przykopach), dom Narodowe­
go czeskiego muzeum, Mieszczańskiej biesiedy, hr. Nostica 
i hotel pod Niebieską gwiazdą. Na miejscu założenia 
węgielnego kamienia do późnego wieczora pracowa­
no wczoraj nad upiększeniem domów i placu. Kamienie 
węgielne pochodzące z historycznych miejscowości już 
wczoraj umieszczono w fundamentach nader szczę­
śliwie w taki sposób, żeby kamień z Rzypy uwy-

Maiyonetki.
S z k i c  j a r m a r c z n  y,

Włóczęga.
(Ciąg dalszy.)

Z rozmowy dalej toczącej się poznać było można, żo 
rodzice i córka związkowi temu sprzyjają.

P ani Małgorzata proponuje, aby córka poszła 
przybrać się u stosownę toaletę, na co reszta towarzystwa 
zupełnie się zgadza.

Rozmowa między rodzicami a raczej uwagi pani 
Małgorzaty, są pasmom projektów o przyszłem urzą­
dzeniu domu, o wyprawie dla córki, o pobycie na wsi, 
której posiadaczem jest przyszły ich zięć.

Wchodzi córka ubrana stosownie, a niedługo 
słychać turkot zajeżdżającej dorożki, babka poznaje 
przez okno p. A rtura a  z ubioru w jakim w ysiadł, 
upewnia się w swoich domysłach. Porządkują na 
prędce salon, karty pasjansowe idą za piec, babka 
i wnuka przeglądają się w zwierciedle i poprawiają 
s tró j; Małgorzata prostuje zięciowi przekrzywioną 
krawatę.

Wchodzi p. A rtur, przystarzały i przyłysiały I 
kawaler we fraku i białych rękawiczkach, całuje w rękę j 
gospodynią, wita się z gospodarzem i p o w a ż n y  od d a j e  j 
u k ł o n  p a n n i e ,  a zaproszony siedzieć— dziękuje i na- 1 
stępującą zaczyna przemowę:

—  Nie tajno zapewne szanownemu Państwu, że 
częste odwiedziny w ich domu obok tego, że pocho­
dziły z przyjemności jaką w ich towarzystwie znajdowałem, 
pochodziły zarazem z szczerego się zajęcia panną 
Anielą. Piękność jej i dobro wychowanie wprawi­
ały mnie w podziw i przejmowały uwielbieniem, co 
było przyczyną, żo zamiar mój nie-żenienia się, po­
chodzący z togo, że dotąd nie znalazłem tych wszystkich 
pyzymiotów, któremi jaśnieje panna Amalia, zanie­
chałem. Oświadczam więc, że byłoby dla mnie nie- 
zmiernem szczęściem nazwać się ich zięciem.

Ukontentowanie, jakie te słowa sprawiły sta­
rym, było widocznem jednak zamiast p. Anzelma, do 
którego właściwie słowa te były zwrÓGone —  odpowie­
działa jogo połowica:

:— Na tak pochlebną dla nas propozycyę przy­
stać tylko możemy; racz pan zapytać Amelii, jeźli ona 
przystaje, my nic nie mamy przeciw temu.

—  P a n i! rzekł Ą rtur —  w rękach Pani spo­
czywa szczęście moje, oczekuję wyroku.

Panna Amelia wstała, spuściła oczy i wy­
szeptała cichym głosem słowa:

—  Życzenia rodziców są dla mnie rozkazem, 
oświadczenie Pańskie przyjmuję.

Najważniejszy ustęp rozmowy ukończył się, poczem 
nastąpiły podziękowania i zapewnienia o wielkiem 
szczęściu. Pan A rtur zakończył nareszcie, że o wszyst- 
kiem musi uwiadomić ojca swego, _ który właśnie przy­
był i zarazem przedstawić go swej przyszłej małżonce 
i jej rodzicom. Pan Anzelm przyjął te niby niespo­
dziewaną wiadomość z wielką radością, prosząc żeby 
to mogło jak najprędzej nastąpić.

Ważna ta  wizyta ukończyła się; nastąpiło po­
żegnanie i o d p ro w a d z e n ie  do drzwi.

Po rozstaniu familia rozmawia o wypadku, który 
ich spotkał, a panna Amelia spojrzawszy przypadkiem 
w okno, czuje potrzebę pomodlenia się w tak ważnej 
chwili i oddala się.

Wyszedłszy spotyka się za kulisami oko w oko, 
z niecierpliwie czekającym na nią Felisiem.

. —  Ty tutaj! zawołała rzucając mu się na szyję —  
pozwól mi, że się jeszcze nacieszę tobą, pozwól mi 
patrzeć w te oczy, w których tyle razy widziałam 
bezgraniczną miłość dla mnie.

—  Amelio! twoje słowa upewniają m tjje^rzypu- 
sżczenia, że szczęście jakiem pozwalasz sie



•ulatniał się pomiędzy innych. Nad kamieniami zbu­
dowano namiot, rodzaj malej świątyni, której wierz­
chołek pod czerwonym baldachinem ozdobiono po­
złacaną koroną czeską. Cały plac budowy pokryto 
jest wspaniałemi trybunami.

Z gości słowiańskich przybyłych wczoraj, wy­
mieniają dzienniki, P o l a k ó w :  Dra Ludwika Ja­
gielskiego byłego redaktora „Dziennika poznańskiego1', 
i  głównego spółpracownika „Gazety toruńskiej" i Ka­
rola Pagowskiego, obywatela z Torunia; S ł o w e ń c ó w :  
Andressego, Nowaka, Skrzypienia; S e r b ó w :  Ger- 
sicza i Tryfowicza; S z l ą z a k ó w :  Ejzenberga mie­
szczanina z B ia ły ; M o s k a l i :  Kisielewa i księżną 
Galicynową.

Jako wstęp do głównej uroczystości dzisiejszej, 
służyła wczorajsza uroczystość, przewiezienie i oddanie 
węgielnych kamieni. Kamienie te były na Wejtoni 
włożone na trzy wozy, ozdobione gierlandami z choiny, 
i chorągwiami. Około godziny czwartej z południa, 
zgromadziły się na Wejtani dwie banderye t. j. od­
działy dzielnych Hanaków, towarzystwa śpiewaków, 
studenci w starodawnych czeskich czapkach, oddziały 
sokołów, i niezmierne tłumy ludu. N a pierwszym wo­
zie położono kamień z pobojowiska d o m a ż l i c k i e g o ,  
kamień z B u b i n a  i z P r a c h n i ,  na drugim wozie 
umieszczono kamienie z gór Z ł o t e g o  k o n i a ,  z 
D u d l e b  i z T r o c n o w a ,  a na trzecim, który 
oczekiwał pod W y s z o g r a d e m  (dawna siedziba 
krolow czeskich) ulokowano kamień z Wyszogradu. 
Szesc dziewic czeskich ozdobiły kamienie licznemi wień­
cami, i postępywały obok wozów. Na czele pochodu 
jechał powóz, wiozący śliczne Hanaczki, za któremi 
postępywały dwie banderye Hanaków, sokołów itd. Ko- 
zumie się samo przez się, że jak ulice tak i okna by­
ły  przepełnione ciekawymi widzami, a pochód witano 
okrzykami „Sława". Przy fundamentach oczekiwali Dr. 
Sladkowski architekt i budowniczy Hawel. Gdy już były  
kamienie złożone na miejscu, mówcy rozlicznych depu- 
tacyj zabierali głos, a w krótkich słowach wypowiedzia- 
dziawszy uczucia swoje i nadzieje, jakiemi są ożywieni, 
żegnani byli gromkiem „Sława" i „N a zdar"!

Największy entuzyazm wywołało przemówienie 
panny B e r t y  B o ź a n k o w y  z Budziejowic, któ­
ra oddając kamienie z Dudleb i z Trocnowa, dźwięcz­
nym i donośnym głosem powiedziała :

„Południowe Czechy szczycą się miejscem uro­
dzenia najznakomitszego męża i bohatera narodu cze­
skiego; posyłają wam więc z miejsca urodzenia sław- 
nego Jana Zyżki z Trocnowa kamień węgielny, zaró­
wno oddaję wam i kamień z Dudleb i z mogił staro­
żytnych czeskich, aby wam dzis służył na wzniesienie 
przybytku umiejętności, na którego szczęśliw e zbudo­
wanie, wznoszę serdeczne: Szczęść Boże (Na zdar!)

P . U r b a n e k  stosownie odpowiedział deputa- 
cyom i na tem się zakończyła uroczystość w wigilię 
Śgo Jana."

Ucieszyło mnie to nie pomało, że pomiędzy te­
legramami, jakie otrzymał komitet zajmujący się urzą­
dzeniem uroczystości dzisiejszej, oprócz telegramów 
ruskich ze Lwowa, znajdują się i polskie, znajduje się 
i wasz telegram w imieniu waszym i niektórych 
członków Towarzystwa demokratycznego, odebrany 
w chwili zakładania kamienia węgielnego.

Nie będąc pewnym, czy otrzymaliście odpis tele­
gramu Kornela Ujejskiego, posyłam go wam; brzmi 
on, jak następuje:

Nieobecny w domu, dopiero wczoraj mogłem od­
czytać zaszczytne zaproszenia, wzywające mnie na na­
rodową uroczystosc w Pradze. Zanadto opóźniony czas 
nie pozwala mi już myśleć o podróży, a nawet nie 
pozwala ufać, aby odpowiedź moja listowna dójść mo­
gła  w porę używam więc telegrafu.

Przeeyłam braciom Czechom wyrazy najserdecz­
niejszej radości, z powodu, że ich duch narodowy bę­
dzie mieć wkrótce własną świątynię dla swego żywego, 
natchnionego słowa. Oby ta świątynia stała się błogo­
sławioną kuźnią, przekuwającą nieraz Słowo na bez­
krwawe oręże czynu!

Czesi i Polacy, mamy w naszych dziejach równe 
klęski równe cierpienia, i jedną z nich wydobyliśmy 
wiarę i nadzieję. Stojąc na dwóch równych wyżynach, 
które nie stały się dla nas wysypiskiem grobu, ale 
ofiarnym stosem, zkąd wzlatuje nasz męką oczyszczony 
duch, rosnący w coraz większą potęgę— podajemy sobie 
bratnie dłonie: Temi dniami wyżynami są: Wasza 
Biała góra —  nasze Maciejowice!

Do okrzyków witających uroczysty Wasz dzień 
jutrzejszy, dołączam moj okrzyk: Niech żyje wolność 
ludów i jej kolebka: Oświata zdobyta nie tylko wie­
dzą, ale i natchnieniem!

Pozdrowienie i braterstwo.
Kornel Ujejski.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Wydział konfesyjny Izby 

mzszej przyjął zmiany, jakie poczyniła Izba wyż­
sza w ustawie międzywyznaniowej' Jak  wiadomo, 
zmiany te nie odznaczają się wcale zbytecznym li­
beralizmem, przeciwnie ścieśniają one jak dotąd 
wolność wyznania; zgodność zatem Wydziału pó- 
mienionego z poczynionemi zmianami w Izbie wyż­
szej uważamy tylko za brak energii i konsekwen- 
cyi szanownych panów wydziałowych — zatem spo­
dziewać się należy że zmiany te na pełnem po­
siedzeniu Izby niższej przyjętemi nie będą. Jeżeli 
Wydział konfesyjny potknął się cokolwiek, okazu­
jąc się zbyt powolnym dla Izby panów, za to Wy­
dział Izby nizszej, zapewne ażeby błąd ów napra­
wie i złożyć światu dowody swej stałości i libe­
ralizmu —  sprzeciwia się zacięcie zmianom, jakie 
Izba wyzsza poczyniła w uchwalonej przez Izbę 
niższą ustawie o lichwie, i zmian tych przyjąć nie 
myśli.

W sobotę po południu, odbyła się w Wie­
dniu rada ministrów. Przedmiotem obrad było sta­
nowisko rządu wobec ostatnich uchwał Wydziału 
budżetowego. W kołach poselskich spodziewają się, 
ze juz w tym tygodniu rozpoczną się obrady' nad 
rządowemi przedłożeniami finansowani.

We wspólnem ministerstwie finansów rozpo­
częły się przedwstępne narady nadłożeniem budżetu 
wspólnego na r. 1869; naradom tym przew odniczy
sz e t s e k c y i  L a k en b a ch er .

. )jDebatte“ potwierdza dawniejsze nasze do­
niesienie, jakoby ministerstwo nosiło się obecnie 
z myślą powołania sejmów krajowych dopiero w 
miesiącu lipcu; przyczyną tego odroczenia ma być 
ta okoliczność, że rząd zamierza przed odroczeniem 
jeszcze Rady państwa sprawy finansowe załatwić.

Podkomitet wydziału finansowego na posie­
dzeniu swem z dnia 16 b. m. uchwalił, ażeby pa­
piery państwowe w ogóle 4 a nie 5 procent niosły.

Na posiedzeniu Izby wyższej sejmu krajowe­
go węgierskiego przyjętym został po dłuższych na­
radach projekt ustawy o kościele grecko-wschodnim 
z małemi odmianami.

Francya. Duch wojenny poczyna we Francyi 
coraz jawniej się odzywać. Jenerał de Failly miał 
przy sposobności objęcia dowództwa w obozie w 
Lhalons mowę nader wojenno brzmiącą, w której 
żołnierzy do ćwiczeń wojskowych energicznie za-

długo trwać będzie. Wyznaj mi szczerze, ty coś kry­
jesz przedemną, prawda choćby najboleśniejsza milszą 
jest dla mnie od stokroć gorszej niepewności. Może 
będę miał siłę przeboleć smutne moje przeznaczenie, 
Ucz powiedz, powiedz prawdę.

— Mam ci powiedzieć prawdę? tak jest powiem 
ją, lecz miej odwagę.

Ha, stało się com dawno przeczuwał idziesz 
za Artura.

— Tak jest mój najdroższy, dziś Artur oświadczył 
Się O moją rękę.

—  I  został przyjętym —  zawołał z boleśnym 
sarkazmem — o kobiety! kobiety! jesteście zwodnice, 
poniewieracie najświętszemi uczuciami, które tak sztucznie 
wzbudzić umiecie, na to, aby je później zburzyć jak 
misterną budkę z kart.

, ,  M >̂ <?r0,gl, “tliiaj mi, ja Ciebie zawsze
kochałam i kochać będę do śmierci, lecz wola rodziców 
moja przyszłość  świat......

—  Tak, wiem, zawsze też same wymówki, nad 
serce przepełnione najczystszym zdrojem uczuć, wy 
przenosicie zamęźcie, które wam dostarczy środków do 
wykwintnego i błyszczącego życia.

Te, ehoć teatralnie efektowne lecz szczere słowa 
źaczęły mię dziwić, zwłaszcza w ustach lalki, z większą 
więc ciekawością przysłuchiwałem się dalszej rozmowie.

Feliś recytował:
. —  Artur jest człowiekiem, który ma stanowisko 

i majątek, gdy tymczasem ja.....
Ty zaś przerwała mu Amelia —  jesteś 

tylko artystą i choć masz gorejącą duszę, którą nawet 
w tej chwili widzę w twych oczach, jednak' długo 
czekaćbym musiała, ażby się moje marzenia, moja miłość 
urzeczywistnić mogły; mój drogi trzeba oddzielić 
życie marzeń od życia rzeczywistego.

—  Kiedyż mój aniele z temi marzoniami tak 
nam było dobrze, czemuz je dobrowolnie przerywasz.

Któż ci mówił, że ja chcę przerwać, ja cię 
kocham i będę do śmierci, a chociaż stosunki zmu­
szają mię do tego zamążpójścia, ja jednak będą dla 
ciebie taką samą.

—  Aktorką! — dokończyłem w myśli i czokałem 
jego odpowiedzi.

0  dziękuje ci —  były jego słowa —  za ten 
balsam, który lejesz na moje rany, za tę podporę 
którą podtrzymujesz upadający gmach, a który z ma­
rzeń moich skleciłem.

1 to lalka —  dodałem —  cóż z resztą wi­
dzieć mogłem w szopce?

(D. c. ».)

chęca. Wyraził on się między innemi, iź odło­
żywszy na czas późniejszy teoretyczne nauki należy 
się wziąść do ćwiczeń i ewolucji w masach, po­
trzebnych podczas wojen, a gdy do tej zdążą wrtedy 
będzie czas do pilnej i wytrwałej nauki. Z Państwa 
Kościelnego dochodzą także ważne wieści. Od 
kilku dni przybywają parowce transportowe, które 
materyały wojenne w Tolouzie składają, a jenerał 
Dumont telegrafował do papieskiego ministra wojny, 
ażeby koszary w Certoza wyporządzić nakazał, 
gdyz częsc armii francuzkiej przeniesiona być ma 
do Rzymu. Niezbyt pocieszające wiadomości z Al­
gieru Francuzi przyjmują dość lekceważąco, posłu­
gując się w urzędownych biuletynach stylem dzień- 
mkarstwa rossyjskiego.

W Paryżu odbyły się zwlekane długo zaślu­
biny księcia Achillesa Murat z księżniczka Min- 
grellii. Po zaręczynach zawartych w Tuileriach 
odbył się uroczysty ślub z całą wystawą w obec 
wyższego paryzkiego towarzystwa w kaplicy gre­
ckiego obrządku. Obecnie Francya przygotowuje 
się do nowych wyborów do ciała prawodawczego. 
Dla zyskania sobie pomocy duchowieństwa obiecują 
w razie poparcia w duchu rządowym wyborów, wy­
jednać Ojcu św. we Włoszech spłacenia d ługa 
19 milionów franków, które jako procenta państwo­
wego długu się należą.

Moskwa. Założony w celu szerzenia oświaty 
komitet rozwija na papierze olbrzymią działalność, 
szkoda tylko, że rzeczywittość nieodpowiada szum­
nym frazesom. Owóż sprawozdanie najświeższe 
tego komitetu wykazuje, że działalność jego, za­
leżąca głównie na rozsyłaniu książek, wzrasta 
stopniowo i szerzy zbawienny jego wpływ. Wszystkie 
niemal gubernie stoją z nim w stosunkach; roz­
syłanie książek zwiększa się coraz bardziej, a po­
liczywszy całą ilość rozesłanych przez komitet ten 
książek wyniesie ona w przeciągu ostatnich siedmiu 
lat 250.000 tomów. Byłby to istotnie olbrzymi 
postęp cywilizacyjny, gdybyśmy tylko wierzyć mógli 
w prawdziwość powyższego sprawozdania.

Anglia. Wstrząśnienia polityczno-religijne za- 
czynają w Anglji z każdym dniem przybierać wię­
ksze rozmiary. Ruch i demonstracye publiczne wzra­
stają po chwilowym uciszeniu się od ostatniego 
wybuchu w Clerkenwell, który może się stać Lon- 
djnskim przedmieściem St. Antoine. Kluby i stowa­
rzyszenia przeciwników wzmagają się, a polieya nie 
może zgromadzeniom przeszkodzić. Liczny tłum
z  m uzyką, n a  c ze le , p rzeb ra n y  w  c ze rw o n e  cza p k i
niosąc sztandary wolności i inne godła przeciągał 
16 b. ni. z Clerkenvel na ulicę St. James, i wzra­
stał nowym napływem ludności. Nawet w samym 
St. James hall, miotano groźby na biskupów i lor­
dów i na samego Lord-majora Gladstone, z powodu, 
iż stoi po stronie katolików.

. W Atton zaszły wielkie zaburzenia religijne 
między iilandzkimi katolikami i protestantami an- 
gielskiemi, które się ukończyły dnia pierwszego 
zbuizemem kaplic katolickich. Nazajutrz wielkie 
masy ludności zebrały się, gotując się do wzaje­
mnej walki. Użyto konstablów, a w ostatku siły- 
zbrojnej, która nie zdołała przerwać boju i zniszczenia 
około 20 domow, Itozzarta ludność rzuciła się na 
kościoły, strącała obrazy Matki Boskiej i zniewa­
żała świętości, równie nie oszczędzając mieszkania 
księży. Wystąpienie policyjnego urzędnika, kilku­
set konstablow i wojska usiłowało uśmierzyć ból 
coraz gwałtowniej wzrastający, który i w nastę­
pnym dniu się powtórzył.

Wschód. Aż teraz dopiero wypowiada swoje 
zdanie „Russki Inwalid" w sprawie prześladowań 
żydów w Rumunii. Oto co mówi: „Pominąwszy 
sposób, w jaki jeneralny konzul austryacki żądania 
swe stawia, powstaje dla nas pytanie, komu wła­
ściwie więcej wierzyć należy, czy baronowi Edero- 
wi, czy rumuńskiemu ministerstwu? O ile sprawa 
ta  osądzić się daje, mogłaoy tak jedna jak i druga 
strona na korzyść swą dosyć argumentów przedło­
żyć Prawdopodobnem jest tylko, że ogólne prze­
śladowania me miały tam miejsca, a zd a rza ł/ się 
tam tylko prywatne, miejscowe zatargi. Ajenci tedy 
zagraniczni uznali za potrzebne wypadki te poje­
dyncze zestawie w jedną całość i pociągnąć dziś za­
miast podwładnych urzędników, ministerstwo całe

m1 lności‘ Inne"° zupełnie rodzaju 
jest pytanie, dlaczego np. Austrya, która tak mało 
przecie sympatyi dla chrześcjan na Wschodzie oka-
o t n l i r / n n int<fresuJe si« żydami rumuńskimi.

oucznosc t  snac zapewne w związku będzie 
z nowszą polityką austryacką." Na rozumowania 
te „Kusskiego Inwalida" odpowiada bardzo dobi­
tnie „Debatte" wiedeńska, tłumacząc organowi mo­
skiewskiemu, że Austrya wcale nie kieruje się nową 
jakąś polityką, jeżeli się za obrażonymi i prześla­
dowanymi poddanymi swymi zagranicą ujmuje. A 
chociaż Austrja z sympatyi swoich dla ludności



chrześciańskich na Wschodzie nigdy korzyści cią­
gnąć nie myślała, zawsze jednak pomimo tego 
praw i interesów chrześcian na Wschodzie jak naj- 
goręciej broniła.

Jak “Gołosowi“ z Belgradu donoszą, miało 
niedawno temu trzech deputowanych bułgarskiego 
„komitetu czynu11 posłuchanie u księcia Michała, 
poczem rokować mieli z ministrem Christiczem. 
Żądaniem ich było, ażeby jeszcze tej wiosny czyn­
ności wojenne rozpoczęte zostały. Christicz 
jednak mniemał, że Serbia nie jest jeszcze na dzi­
siejszy dzień w tej mierze gotową, że trzeba jeszcze 
z rok lub dwa się zatrzymać z tą sprawą. Dwóch 
z pomienionych deputowanych przyjęło termin roku 
jednego, trzeci jednak żądał bezwarunkowo pod­
niesienia natychmiast powstania. Widać z tego że 
bułgarski komitet podzielony jest sam na dwa 
stronnictwa, z których jedno samo bez pomocy 
Serbów inne plemiona do czynu zawezwać zamie­
rza. —  Według doniesień z tegoż samego źródła 
Wysłał komitet agitacyjny Bośnii nader ostry 
> groźny list do rządu serbskiego w tej sprawie. 
Między innemi pismo to zawiera następujące słow a: 
„Teraz upraszamy was po raz ostatni— wesprzyjcie 
nas! Jeżelibyście nas znowu pozostawili samych 
sobie, natedy my połączeni z Czarnogórcami, Buł­
garami i Grekami zrzucimy z siebie jarzmo, ale 
natenczas —  biada wam !“

„Wanderer“ dowiaduje się z wiarogodnych 
źródeł, jakoby w Bośnii wybuchło powstanie. 
Wojska tureckie miały tam już wkroczyć.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Lw ów  16 maja 1868. Od jakiegoś czasu spostrzga- 

wielką nader staranność o upięknienie miasta naszego. 
Mamy już piękne i liczne miejsca do przechadzki, mamy dość 
Wygodne bruki i wcale dobre drogi, a pomnożona troskliwość 
0 utrzymywanie czystości we wszystkich dzielnicach przyczyni 
się wielce do usunięcia szkodliwych dla zdrowia wyziewów. 
Wszystko' to jest chwalebnem, lecz nam się zdaje, że nale­
żałoby zachować pewną miarę, a robiąc jedno, nie zaniedby­
wać innych spraw, równie ważnych. Dobre są przechadzki dla 
Pragnących świeżego powietrza mieszkańców tej stolicy 
kraju ; przyjemnie iść drogą cienistą i gładką do odleglej­
szych miejsc, gdzie obok rozrywki można mieć przekąskę i 
piwo; miło zresztą jechać rodzajem bulwaru do dworca kolei 
żelaznej. Lecz zachodzi pytanie, czy upieknień nie należa­
łoby na później odłożyć, a za to obrócić pieniądze na inne 
sprawy, ważniejsze dla miasta i kraju.

Rzecz warta zastanowienia, zwłaszcza gdy w tern dość 
tezładnem upiększaniu dadzą się wykrywać pewne uboczne 
Wpij y i interesa. Możnaby o tem wiele, bardzo wiele po­
wiedzieć, lecz przestaniemy na kilku szczególikach. Przypatrz­
my się naprzykład zasklepieniu Pełtwi? Jużciź zdrowy roz­
sądek wskazjTwał każdemu, że skoro część jej zakryto na placu 
Uiaryackim i koło teatru Skarbka, należało koniecznie zakryć 
Ją wzdłuż wałów Hetmańskich, służących za przechadzkę, gdzie 
Zabójcze wyziewy z pod zasklepionej części wychodząc, zatru­
wają w lecie powietrze. Stało się przeciwnie, ponieważ za­
kryto ją koło hotelu Hofmana, jak gdyby na to wyłącznie, 

podnieść wartość pewnej kamienicy? Tak wyłożono zna- 
(zne sumy na drogę do Pohulanki, odkąd tam stanął browar 
Kleina, a tuż obok mnogie stoły i ławki dla spijających ne­
ktar w nim wywarzony. Od roku zabrano się do ozdobienia 

°Wego świata drogą wiodącą do dworców kolei, przypomi­
nającą bulwary paryzkie, na co będzie trzeba nie małe wy­
da ć sumy, ponieważ prócz zwykłych nakładów na podobne
r°boty, wypadnie w dodatku spłacać pewne prawa, wypły- 
^ jące z używania własności.

Nie przeczymy bynajmniej, że koniec ulicy Sykstuskiej, 
Przypierający do kościoła Marji Magdaleny, wznosił się dość 
■dromo w górę, a że szczególniej podczas gołoledzi przykro 
yło tamtędy chodzić. Zmniejszenie spadzistości było nieza- 

w°dnie koniecznem, lecz należało je w taki uskutecznić sposób, 
%  nie zniżyć końca tej ulicy zbytecznie pod poziom bocznej 
IJb'cy między domem Baworowskiego a więzieniem kobiet 
koło kościoła Maiji Magdaleny. Zniżywszy bowiem nadto ów 
koniec Sykstuskiej ulicy, można było przewidzieć, że i boczną 
"'ypadnie do niej zastosoweć dla uniknienia zawielkiej spa­
dzistości, co przy skrętach szczególniej jest nieznośnem. Lecz 
Właśnie dla tego, że przy zniżeniu tej drogi wejścia do domu 
Baworowskiego byłyby bardzo utrudnione, nic już nie mó­
wiąc o oszpeceniu tegoż zupełnem, gdy dalej właściciel stra­
ciłby przez to możność użytkowania z dotychczasowej wozo­
wni swojej, wynikła ztąd przeszkoda nie mała, ponieważ 
Właściciel domaga się słusznie, aby najprzód dano wzdłuż 
rałego domu podmurowanie, umożliwiające komunikację między 

doń wejściami i od obu tych wejść schody w tem pod­
murowaniu kamienne aż do drogi, a powtóre, aby zamiast 
dzisiejszej wozowni, która przez zniżenie drogi stanie się bez­
użyteczną wystawiono mu inną na jego własnym gruncie, 
4le w miejscu stosownem. Wszystko to narazi miasto na 
*laczne bardzo wydatki, bez których byłoby się obeszło, 
Sdyby Bię było uwzględniło wszelkie możliwe wynikłości 
Pr*y układaniu planu. Otóż trzeba było porozumieć się wprzód 
* tymi wszystkimi, którzy z powodu projektowanej zmiany 
Tjlszą ustąpić czy to część swej własności czy też dóznać 
lśn ien ia  w prawie użytkowania z takowej. Wiedzianoby

wówczas, jakich będą żądać wynagrodzeń, gdyż trudno wy­
magać od kogokolwiek, aby musiał zrzec się bez opłaty pra­
wa użytkowania z takowej.

Wolno wprawdzie wywłaszczyć każdego w interesie 
publicznj'm za uprzednio wzajem ugodzoną spłatą, lecz nie 
wolno nikomu odjąć prawa użytkowania z swej własności w 
sposób ustawami dozwolony, jeżeli albo sam dobrowolnie tego 
nie zrzecze się prawa, albo odpowiedniego nie otrzyma wy­
nagrodzenia.

Wiem bardzo dobrze, że jak z jednej strony czystość 
tak z drugiej różnego rodzaju upięknienia a szczególniej wy­
godne drogi są niezbędnemi w każdem mieście. Lecz należy 
wszystko to z największą wykonywać oszczędnością, i w sto­
sunku do innych potrzeb, które oddawna stoją niejako na 
porządku dziennym a dotąd są nie załatwione. Od lat wielu 
rozprawiamy o tak zwanych seminarjach nauczycielskich, 
w którychby młodzież kosztem publicznym mogła się spo­
sobić do przyszłego zawodu nauczycielskiego w szkołach lu­
dowych, a dotąd (przykro wyznać) nie mamy w kraju na­
szym ani jednego zakładu podobnego. A jednak mogło samo 
miasto nasze już dawno utworzj-ć takie seminarjum, gdyby 
ci, którzy zarządzają dochodami i rozchodami jego umieli byli 
rozsądną kierować się oszczędnością. Okroiłoby się bowiem 
corocznie tyle, ile potrzeba na utrzymanie takiego semina­
rium dobrze urządzonego, W saminarjach podobnych należy 
odróżnić wydatki na samą naukę od tego, co wypadnie obró­
cić na stypendja lub całkowite utrzymanie młodzieży w za­
kładzie. Pierwsze rozłożone na sześcio-letni kurs i wprowa­
dzane stopniami mogłoby miasto z łatwością ponosić, zanimby 
sejm obmyślił odpowiednie na to fundusze. Wydatki bowiem 
w pierwszych 3 latach nie byłyby wielkie, a tymczasem wy- 
nalezionoby środki na pokrycie kosztów późniejszych. Co do 
drugiego możnaby się słusznie domagać, aby nie tylko mia­
sto nasze i każde z większych miast kraju, ale oraz i każdy 
powiat wyznaczały stałe roczne stypendja dla kandydatów 
na nauczycieli szkół ludowych. Tym sposobem mogłoby ła­
two a nawet bez uciążenia czyjegokolwiek powstać kilkaset 
stypendjów, a po sześciu latach wychodziliby rok rocznie 
z seminarjów przysposobieni należycie do swego zawodu na­
uczyciele w takiej liczbie, że po upływie lat niewielu nie 
byłoby powodu do słusznej skargi na brak podobnych nau­
czycieli w szkołach ludowy*. Gdyby zatem nasza rada miej­
ska była przed laty sześciu mniej łożyła na upięknienia. a 
oszczędzone tym sposobem pieniądze obróciła na takie semi­
narjum, mielibyśmy dziś już pierwsze zeń owoce. Lecz co 
dotąd nie zrobiono, można jeszcze uskutecznić, bo lepiej pó­
źno, niż nigdy!

* M i a n o w a n i a .  J. E. minister sprawiedliwości 
mianował adjunkta sądu w Tarnowie Kłem. Pawłowicza, 
zastępcą prokuratora w Krakowie; sąd kraj. wyższy ausku- 
tanta Leona Łukaszewskiego aktuarjuszem w Brzesku.

Rada szkolna nadała posadę przy szkole trywialnej 
w T a r n o b r z e g u  zastępcy tej posady Ant. G o r y l e -  
w i c z o w i :  posadę pomocnicy przy szkole panieńskiej w 
J a r o s ł a w i u  Klementynie S a j e j.

* P o c h ó d  pogr z e bowy.  Wczoraj o godz. 5tej 
po południu odbył się nader rzadki we Lwowie pochód 
pogrzebowy. — Wzdłuż ulicy Krakowskiej przez rynek i 
ulicę Halicką — jechało pięć karawanów jeden za drugiem, 
a na każdym z nich znajdowała się czarna trum na; zdawa­
łoby się, że pięciu zmarłych chowają i to takich, którzy 
do jednej należeli rodziny, jak to zeszłego roku' w Wiedniu 
było, gdzie ojciec zamordował czworo dzieci i siebie i ztąd 
odbywał się pogrzeb pięciu osób.

Wczorajszy zaś pochód pogrzebowy, było to przewie­
zienie kości pochowanych na cmentarzu Paparówka zwanym 
na cmentarz Łyczakowski. Budowa kolei przerzynającej śro­
dek cmentarza była powodem tego zaniepokojenia nie­
boszczyków.

* Wy p a d e k .  D. 27. powracający do domu włościa­
nin z Turzy w pow. kolbuszowskim nazbierał w lesie grzy­
bów, zwanych babie uszy czyli smaszle, w skutek spożycia 
których ośm osób zachorowało niebezpiecznie a z tych troje 
dzieci w 24 godzin jedno po drugiem pomarły a pięć osób 
lekarz uratować zdołał.

* Ko n c e r t .  Dziś w sali ratuszowej odbędzie się 
koncert Rogera. Kilku członków towarzystwa muzycznego, 
pp. Mikuli Brukman Z. i P. z grzeczności udział brać będą 
w koncercie.

* N o w e g o  r o d z a j u  a r t y s t k a .  Pomiędzy wielu 
wiztuozami, którzy ze wszech stron świata ściągają się do 
Londynu, zapowiedziano damę z Batawi, której artyzm 
na tym polega, że odgrywa każdą ręką na fortepianie a 
tempo, każdą ręką dwie melodje, różne w takcie, w charak­
terze, a piątą śpiewa, która nic nie ma wspólnego z czte- 
rami graczami na fortepianie.

* D rukarnia D zienn ik a  Lw owskiego. Zwracamy 
uwagę na drugostronny inserat, dotyczący tego Zakładu, 
który zaopatrzony we wszystko, co przysporzyły najnowsze 
wynalazki sztuce drukarskiej — przy małej liczbie drukarń, 
odpowiadających dzisiejszym wymaganiom publiczności — a 
nadewszystko umiarkowanych cenach i sumienności w wy­
konaniu prac powierzonych zostających pod ścisłym dozorem 
dministracyi „Dziennika*1, będzie się starać uzyskać 
zaufanie publiczności i zadowolenie zamawiających.

T E  A T R .
W niedzielę ' przedstawiano tragedją Szyllera p. n .: 

D z i e w i c a  O r l e a ń s k a .  Przedstawienie tej tragedyi 
wypadło wcale dobrze; publiczność tylko korzystając z pię­
knego dnia, wolała odwiedzić spacery i przysłuchiwać się 
muzyce sielskiej, rozdzierającej uszy gościom na Pohulance, 
niż licznie zgromadzić się w teatrze. I znów jeden dowód 
więcej,że publiczność obojętną jest na dzieła klasyczne, choć gra 
artystów ze wszechmiar zasługiwała na uznanie, a więc i na licz­
niejszy spóludział. P. Gó r e c k  a w roli Joanny d’ Acre, tak wy- 
wygłoszeniem, jakoteż i grą pełną życia, potrafiła zająć pu­
bliczność i dla tego też hucznemi obsypywano ją oklas­
kami. Czasami tylko, czy ze znużenia, czy z nieuwagi głos 
jej zamierał w piersiach tak, że ją ledwo dosłyszeć można 
było. Pan K r ó l i k o w s k i  w roli hrabiego Dunois i pan 
Szymański w roli Lioneta, odszczególnili się grą staranną, 
lubo i inni artyści nic do życzenia nie pozostawili, tylko 
pan B r o d o w s k i  w roli Duchatela ani głosem, ani ru­
chem roli tego rodzaju podołać nie był w stanie.

Przedstawienia dzieł klasycznych, o ile takowe
nie narażają dyrekcyi na straty, są nader pożądane
i każdą razą tylko jej zasługę przynoszą.

Jutro na dochód panny Sobolewskiej, przedstawią 
komedyę Fredry: P o s a ż n a  j e d y n a c z k a  i operetkę 
Dunieckiego: P a z i o w i e  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i .
Pomiędzy sztukami odśpiewany będzie duet z T r a w i a t y  
przez pannę Sobolewską i p. W. Wysockiego.

Świetność garderoby i wystawy na przedwczorajszem 
przedstawieniu, jakiej zaprawdę nigdy dawniej na tutejszej 
scenie nie widzieliśmy, zwróciła powszechną uwagę, podobna 
wystawa i garderoba, zaledwie na najpierwszych scenach wi­
dzianą być może i wielką należy przyznać zasługę dj’rekcyi 
za staranie i koszta nadzwyczajne, jakich pod tym wzglę­
dem nieszczędzi.

Gospodarstwo i handel.
— Wiedeń 16. Maja. Handel zbożowy na dzisiejszym 

targu był bardzo mało ożywiony, gdyż mało było popyta. 
Przenicę płacono po 6—6.40 złr., owies 1.86—2.16 złr.

W Peszcie płacono pszenicę po tej samej cenie, żyto 
po 3.70—3.86, owies 1.68.

Wroclaw 14. maja. Dowóz na wszelkie artykuły były 
średnie obrót handlowy słaby; na pszenicę i żyto było dość 
kupców, na siemię lniane łatwy pokup; siemiona olejne bez 
pokupu.

Cennik giełdy pienięż. i tow ar, we 
Lwowie dnia 18.’Maja 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. . .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a.

Listy zastaw, to w. kredyt, gal. wm. k . '  “
» »  i> » » w w
„ „ banku hypot galic,

Obligi indemnizacyjne gafie.......................
„ „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowiń.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lrd. I Emissyi .
» » » n i) »
„ „ lwowsko-czem. 1. „

Dukat ho lendersk i...................................
Dukat c e s a r s k i ........................................
Napoleond’or ......................... * . .
Rubel srebrny r o s y j s k i .........................

„ papierowy r o s y j s k i ....................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ..............................
Pruskie bilety kasowe .........................
Półimperjał r o s y j s k i ...............................
Srebro . .  ........................................

zrr. w. a.
m. k. I  g
v. a.< § 2 •L ag .

• t

Płacą Żądaj.
ałr !kr złr. kr
100175 200
172|— 173 75
— — 71 50

77 15 77 65
73150 74 _
82 70 83
6325 63 55

99 25 99 75
— — 90 —

89 25 — — .

76 25 77 25

5 52 5 56
5 54 5 57
9 29 9 35
1 82 1 85
1 59 1 60

1 71 1 72
9 46 9 55

11450 115 50

złr. I kr.
55 90
56 90
62 10
79 80

698
181 60
116 60
114 75

5 56‘/

Telegrafów auy kurs wiedeński.
Dnia 18. maja.

5% M e ta l ik i ..................................................
„ z procent, z maja i listopada .

5°/0 Pożyczka n a r o d o w a ..............................
Losy pożyczki z roku 1860 .........................
Akcje banku wiedeńskiego .........................

„ „ kredytowego .........................
Londyn 10 funtów szterlingów ..................... '
Srebro ............................................................
Dukat pojedynczy ........................................

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16. i 17. maja:

PP. hr. Mniszek A. z Stubienka, hr. Orłowski Alex., 
z Rosyi, Ochocki Kai., z Zarwanicy, Simiganowski Włod., 
z Torska, br. Heydel Erazm, z Berewnian, Bardosz Abr., 
adw.,! z Stanisławowa, Krzyżanowski Jan, z Liska, Goła­
szewski M., z Honoratówki, hr. Jawjewicz-Nasymów Andre, 
c. ros. konzul, z Petersburga, hr. Orłowski Michał, z Cho- 
rostki, w Rosyi, Radzijowski Edm., z Ditkowic, Bogucki Tom 
z Skliwinitz, Gostkowski Alex., z Krakowa, Janicki Wład. 
z Stubna.



V O  M  O  Z A Ł O Ż O N A

Dmkamia 
Dziennika lvovskie

otworzona na dniu 17. maja przy placu katedralnym w domu p. Sara pod 1. 29 j 30 m. na I. piętrze, 
zaopatrzona w  wielki wybór najnowszych czcionek, w prasą pospieszną i ręczną, 
przyjmuje do wykonania wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia 
robót d r u k a r s k ic h ,  jako-to: druk dziel, dzienników, broszur, formularzy, okólników, wykazów 

i tabel gospodarskich, kartek pogrzebowych, cenników potraw i t. p. — po cenach
naj umiarko w ańszy ch. 616-1-15

Zakład ten przyjmuje oraz wszelkie zamówienia na roboty drzeworytnicze i litografie.

Stan isław a  K rzy ża n o w sk ieg o
w rynku obok kamienicy księcia Ponińskiego 

1. 176.
nowo urządzony

HANDEL PAPIERÓW
przyborów do pisania i rysunków, ga- 
lanteryj oraz wszelkich drobiazgów, 

niemniej poleca:
Szaliki Krawatki męzkie i damskie 

jedwabne od 14 do 2 złr. 50 et. 
Kołnierzykie Mans zety w najnowszych 

krojach od 15 et. i dalej 
Perfumery a francuzka i angielska z 

wszystkiemi potrzebami do toalety 
M ydła  perfumowane, ziołowe glycery- 
|nowe, kokosowe, migdałowe i t. p. od 

5 ct. do 1 zlr.
Zonesy , perkate białe szwajcarskie i 

angielskie
Zabawki Berlińskie i Prazkie od 

5 ct. do 6 zlr.
P iłki i Balony elastyczne od 10 ct.

do 1 złr. 50 ct.
Bawełna pottendorfska ■
Srebra chińskie stołowe 
Bielizna  męzka w .cenach fabrycznych 
Półbuciki męzkie najlepszego wyboru 

od i  zlr. do 51/, zlr.
Skarpetki Saksońskie, szkockie i wie­

deńskie, tuzin 3 zlr. 18 -ct. 
Albumy w najświeższych oprawach od 

30 ct. do 3 złr.
Portmonetki pularesy na banknoty, ty- 
tonierki i woreczki skórzane od 25 ct.

do 2 zlr. 50 ct.
\Szpinki do rękawów, szpilki do kra­

watek Od 10 ct. do 1 złr.

Cygarniczki rózno-gatunkowe ód 5 ct.I 
do 2 złr. 50 ct.

Fajki i  Stambułki turecki od 8  do 50ct.l 
Scyzoryki męzkie, damskie i brzytwy!

od 25 ct. do 2 złr.
Laski i Spicruty najnowsze od 10 ct.g 

do 1 złr. 50 ct.
Toaletki, Ncsseserki podróżne Lusterka|  

od 30 ct. do 3 złr.
Waeldarze, cedrony i inne od 35 ct.l 

do 1 . złr, 25 ct.
Listwy na ramy, Bamki do fotografji|

od 8 c t .  do 2  z ł r .
Grzebienie i szczotki rozmaite od 20 ct.| 

do 1 złr. 30 ct.
Nici białe i kolorowe dowolnej cieu- 

kości
Herbata Chińska w 

tunkach 
Melange de fleures,

„ Cesarska 
„ de Londres 
„ familijna 

. „ zwykła
Przy odbiorze bciu 

stępuje się stosowny rabat.
Również przyjmuje zamówiemaf 

na wszelkie bilety wizytowe. 
Sprowadzając towary z pierwszych! 
składów hartownych, a zadowalniając| 
się małym zyskiem sprzedaje je w rów-g 
nej jakości jak każden inny handelg 
pó znacznie niższych cenach.
Polecając moje przedsiębiorstwo Sza­
nownej Publiczności, tuszę, iż rzetelnemg 
postępowaniem zdołam sobie zjednać j 
Jej łaskawe względy,

z poważaniem , 617-1-6 
ST. KRZYZANOSKI.

najlepszych 

funt po (i

funtów

ga-Sj

złr. g

od-S

ZAKŁAD ZDK0J0W0 -KĄPIELOWY
W

w  rrruskaweu
z o s t a j e  o t w a r t y m  c iu la  2 0 . r . I>.

Zakład ten po skończonej dzierżawie przeszedł teraz pod bezpośredni zarząd wyso- 
j kiego rządu, którego najusilniejszem staraniem będzie, bacząc mniej na zyski, przedewszyst- 
j  kięm zadosyć uczynić słusznem życzeniom cierpiącej ludzkości. W tym więc celu zaopatrzono 
I zakład we wszystko, co tylko do odzyskania zdrowia, wygody i uprzyjemnienia pobytu 
gości potrzebnem być może.

Znajduje się tutaj apteka, stacya telegraficzna i pocztowa, składy wód mineralnych 
i świeża żętyca, dobra restauracja i cukiernia, sala do tańców i zabaw, rozmaite dzienniki, 
muzyka kąpielowa i piękne spacery.

W szelkie zamówienia przyjm uje „ f ra n c o ."  604-3-3

Zarząd kąpielowy w Truskawcu.

S I A G J A K Y N  .............................”

BRACI TOWARNICKICH we Lwowie,
otrzym ał wielki wybór K o n f e k c j i  

jedwabnych i wełnianych,
a mianowicie:

Paleto ty, Jaquety, Taimy, J3e- 
duiny, Eęharpe Mignion, 

Bouillons Uismark, < Imsi ki i 
Kotlondy koronkowy.

3 I a t e i* j e  jedwabne i wełniane na suknie 
damskie, F u l a r y ,  3fAai*eże, 
j i j  ,  J a e o i m s ,  I  l a t y ś c i k i ,  P e r k a -  

l i k i ,  i inne towary bławatne, 
jfflgĘT' które sprzedaje po umiarkowanych cenach
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